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Lauenburgu na Pomeranji powitanie lot- 
mików gdańskich, wracających z objazdu 
po Niemczech do Gdańska. Jeden z 
lotników podkreślił z naciskiem, że gdań 
szczanie wolą Śmierć, aniżeli przejście 
pod panowanie polskie, że wierzą moc- 
no w ratunek ze strony zbudzonych Nie- 
miec.  Charakterystyczne ` zakończenie 
jego przemówienia brzmiało ZUA) 


„M y w Gdańsku gotowi jesteśmy wy” 
RECZEEWAZEE PORT TOTO ZO TOERYE | AE 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, 
SERS SAGE YGOOW CENAOD POT PSOE 


„olańńztzanie wolą śmierć niż panowanie polskie” 


W dniu 14 marca br. odbyło się w|dać ze siebie wszystko, by móc wrócić w imieniu narodowych socjalistów 


na łono Ojczyzny. Długo się nie utrzy- 
mamy, ale wolimy raczej umrzeć, niż 
żyć w polskim Gdańsku. Możemy najwy- 
żej stać na posterunku i bronić się, Po- 
to zaś, by szaleństwo korytarza zostało 
usunięte, jesteście wy, My nie wierzymy 


w Ligę Narodów ani w sumienie świato- |,, 


we; my wierzymy w ratunek ze strony 
obudzonych Niemiec”, 

Po przemówieniu lotnika gdańskiego 
ślubowano pomoc Gdańskowi. A więc 


Aresztowanie nauczyciela polskiego i dwóch Polaków 
w Szkieu na Pograniczu 


Bezczelne insynnacje niemieckie 


Wypadki w Szkicu, które rozegrały 
się tam dnia 12 marca, a w czasie któ- 
rych, jak wiadomo, pobili hitlerowcy rẹ- 
ka w rękę z policją młodzież polską, 
zgromadzoną wieczorem w świetlicy, 
przybrały niesłychany obrót. We wto- 
rek i w środę po najeździe hitlerowców 
i hitlerowskiej „Hilfspolizei' na Szkic a- 
resztowano zupełnie niespodziewanie 
miejscowego nauczyciela polskiego p. 
Dudziaka oraz dwóch Polaków: Nitec- 
kiego i Cieślika. Jest to stara metoda 
niemiecka, stosowana wobec Polaków: 
najpierw urządza się napad na polską 
wioskę, a potem aresztuje się Polaków, 
przeprowadza śledztwo, sporządza akt 
oskarżenia, urządza komedję sądową i 
skazuje Bogu ducha winnych, spokoj- 
nych ludzi, pobitych przez napastników, 
na więzienie. Wystarczy tu wspomnieć 
e napadzie hitlerowców latem zeszłego 
roku na Głomsk, w wyniku którego sąd 
niemiecki nie wahał się skazać jedneśo 
z Połaków na więzienie, Aresztowanych 
w Szkicu umieszczono w więzieniu poli- 
cyjnem, nie zadając sobie nawet trudu 


polskiej zrobi komunistów będzie można 
załatwić się z nią, nie angażując się w| 
walkę przeciwko mniejszości polskiej. ' 
Powie się poprostu: zwalozamy komu- 
nizm, a nie Polaków. 


Tę prowokacyjną metodę trzeba zde- 
maskować i przyśwoździć. Jakkolwiek 
kłamstwo krótki ma żywot, to jednak 
wiemy, że zostawia ono nieraz głębokie 
ślady. 
cofa się przed niczem. Czyż nie jest po- 


Obecna polityka niemiecka niei 


sobota dnia 25 marca 1933 r. 


świadczył dr. Kleinschmidt: „My Aż 
wrócimy Gdańsk do Rzeszy”. Ze strony 
Stahlhelmu zapewnił dr. Bode, że Stahl 
helm jest gotów każdej chwili Gdańsk 
uwolnić nawet przy użyciu baśnetów 
wieżeliby to było konieczne”. W imieniu 
markenvereinu' wreszcie przema 
wiał radca dr. Neumann, dając wyraz po 
glądowi, że uwolnienie Gdańska jest 
równoznaczne z likwidacją „korytarza 
—0:— 


uczający przykład, jak zareagowała pra 
są zagraniczna, bo niemiecka prasa nie- 
narodowa” musi milczeć, na fakt pod- 
palenia Reichstagu? Czyż z tego stanowi 
ska zagranicy nie wynika, -że Niemcy 
|dzisiejsze są zdolne do wszystkiego i że 
|się im to wyraźnie zagranicą 'w oczy 
(mówi? Świadczy o tem niemniej to, z 
jakim cynizmem, z jak lekkiem sumie- 
niem rzuca się na ludność polską podej- 
rzenie o komunizm, nie licząc się zupeł- 
nie z tem, że taka podłość wywołać mu- 
si oburzenie na metody polityczne, jakie 
mi zamierza się na przyszłość, bo nie- 
wątpliwie jest to planowa akcja, zwal- 
czać mniejszość polską, ZAP. 
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Dyrekcja Kolejowa 


będzie przeniesiona 


do Torunia 


TORUŃ. Oneśdaj w godzinach po- 
rannych przybył do Torunia p. mini- 
ster Komunikacji inż. Butkiewicz w to- 
warzystwie p. wiceministra Gallota, ce- 
lem zbadania na miejscu możliwości ręz 


okręgowej z Gdańska p. minister udał 
się następnie do Bydgoszczy. 

TORUŃ. Korzystając z pobytu w 
Toruniu p. wiceministra Gallota, które- 
mu w Ministerstwie Komunikacji podle- 


lokowania urzędów dyrekcji okręgowej | gają sprawy drogowe, p. Wojewoda Po 


Rok XIII 


Go się dzieje 
w Niemczech? 


W Duisburgu do mieszkania obywa- 
tela polskiego rabina Bereischa wtarg- 
nęła grupa umundurowanych hitlerow- 
ców, którzy grożąc rewolwerami skopa- 
li go i pobili pałkami gumowemi. Po po- 
biciu rabina udali się o piętro wyżej de 
domu modlitwy i doszczętnie go splon- 
drowali, przyczem pobili mieszkającego 
w tym samym domu drugiego obywatela 
polskiego. Po zbadaniu zajścia na miej- 
scu przez urzędnika konsulatu, konsul 
polski w Essen interwenjował u władz 
niemieckich, 


W niedzielę, dnia 19 bm. odbyło się 
w Waldenburgu na Dolnym Śląsku po- 
nowne, odsłonięcie usuniętych w roku 
1920 pomników Wilhelma I i Bismarcka. 


Dnia 21 bm. w południe oddział sztur 
mówek w hełmach stalowych i rynsztun- 
ku polowym ze sztandarami rozwinął 
swe szeregi przed Konsulatem R. P, we 
Wrocławiu. Po krótkim postoju oddział 
ten odmaszerował. 


Znana z antypolskich wystąpień nacjo- 
nalistyczna „Leipziger Neueste Nachrich” 
ten“ występuje z apelem, domagającym 
się natychmiastowego usunięcia pomni- 
ka ks. Józefa Poniatowskiego, z jedno- 
czesną zmianą nazw ulicy oraz mostu je- 
go imienia, „Narodowo myślące Niemcy 
nie ścierpią bowiem dłużej uwieczniania 
nazwiska polskiego generała, który dla 
Niemiec żadnych zasług nie poniósł. 
Nowa ta próba zamachu na pamiątki po 
ks. Józefie, którego postać dziś jeszcze 
w wielu domach saskich otaczana jest 
głęboką czcią, wywołała wśród kolonji 
polskiej w Lipsku wielkie oburzenie. 


ŚMIERĆ 2 OSÓB W PŁOMIENIACH. 


K. P. w Toruniu. P, minister w otocze- morski wraz z dyrektorem okręgowym 


niu p. Wojewody pomorskiego S, Kirti- Robót Publicznych omówił z p. wicemi- 
klisa, prezydenta miasta Bolta i przewod |nistrem sprawę wyprostowania drogi 
niczącego Rady Miejskiej zwiedził szcze- | Toruń — Gdynia i sprawę węzła dro- 
gółowo gmach, przewidziany na pomie-|gowego w Gdyni, a następnie sprawę 
szczenia dyrekcji okręgowej K. P., no-|budowy podjazdów pod torami stacyj- 


wszczęcia jakiegokolwiek śledztwa. 
Jednocześnie, by usprawiedliwić a- 
resztowanie i przetrzymywanie spokoj- 
nych ludzi w więzieniu puszcza się do 
prasy niemieckiej wiadomości, że aresz- 
towani mieli uprawiać... agitację polsko- 
komumistyczną. Jak potwornie głupią 
na' jest ta insynuacja świadczy już samo | 
określenie rzekomej agitacji terminem; ` Następnie p. minister zwiedził budu- 
„polsko-komunistyczna'. Na nauczycie-|jący się most drogowy na Wiśle, który 
la polskiego, na ludność polską, która |w najbliższym czasie ma być wykończo- 
znana jest ze swoich głęboko religijnych |ny i oddany do użytku. Prace nad wy- 


domów i place przeznaczone na zabudo: |budowy drogi Toruń — Ciechocinek. 
wania. 


PRAGA W ramach wiosenych tar- 


przekonań, a w dobie dzisiejszej jest w| 
Niemczech jedynym elementem, o zdro- 
wych podstawach i zasadach społecz- 
nych, rzuca się publiczne podejrzenie, 
że jest ona zarzewiem komunizmu. Oczy 
wiście jest w tem określony cel. Wiado- 
mo, że „rewolucja narodowa". w Niem- 
czech odbyła się pod hasłem walki z ko- 
munizmem i hasło to jest wśród drob- 
mom oszczaństwa niemieckiego, które na- 
straszone planami rewolucji komunistycz 
nej, bardzo popularne. Trzeba je przeto 
wykorzystać w walce z polskością w 
Niemczech. Jeśli się przytem z ludności 


kończeniem mostu rozpoczęte będą w 


najbliższych dniach. 


O godz. 11 p. minister odbył konferen |. 


cję z p. wojewodą pomorskim, gen. Pa- 
sławskim, prezydentem Boltem i dr. Mi- 
chałkiem w sprawie usunięcia trudności 
związanych z przeniesieniem do Torunia 
dyrekcji kolejowej. 
prezydent Bolt i dr. Michałek zapewnili 
p. ministra, że ze strony miasta trudno- 
ści te będą usunięte, 


Dla rozważenia całokształtu 


W imieniu miasta 


spraw 


gów praskich została otwarta uroczyście 
oficjalna wystawa polska zorganizowa- 
na przez Państwowy Instytut Eksporto- 
W uroczystem otwarciu wzięło u- 
dział szereg najwybitniejszych osobisto- 
ści ze Świata gospodarczego i prasy z 
ministrem Handlu Matouszkiem na czele. 
Przy otwarciu wystawy przemówił po- 
seł Rzeczypospolitej w Pradze dr. W 
Grzybowski, który wyraził nadzieję, że 
obecna wystawa przyczyni się do roz- 
szerzenia stosunków gospodarczych mię- 
dzy obu państwami. Minister Matouszek 


związanych z przeniesieniem  dyrekcji|w odpowiedzi powitał wystawę polskie- 


KĘPNO. Z Wielunia donoszą, że w 
Koninie wybuchł gwałtowny pożar, któ- 
ry strawił 12 zagród gospodarskich. W 
czasie pożaru dwoje staruszków poniosło 
śmierć,a kilka osób odniosło ciężkie o- 


wobudujący się gmach ZUPU, kolonję;|nemi w Grudziądzu i wreszcie sprawę |brażenia, 
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| Wystawa Polska na targach” Praskich 


go przemysłu i wyraził przekonanie, ż« 
udział Polski w targach jest jedną z pod 
staw przyszłego porozumienia w kwest- 
jach gospodarczych, którego szczególnie 
potrzebują państwa słowiańskie, Następ 
nie prezes administracyjny Rady Tar- 
gów Bartak podziękował posłowi Grzy- 
bowskiemu i dyrektorowi Państwowego 
Instytutu Eksportowego Turskiemu za 
zorganizowanie wystawy polskiej, po- 
czem goście zwiedzili wystawę, która o- 
bejmuje najważniejsze polskie produkty 
eksportowe oraz dział portów polskich i 
turystyki, 


—0— 


Str. 2 


W kinach wyświetlają ostatnio nowy 
film „Mężczyźni w jej życiu“, z Jean 
Crawford w roli głównej. Widza pol- 
skiego specjalnie zadziwiać musi scena 
w dancingu w Montevid co przed wej- 
ściem do którego policjant przeprowa- 
dza rewizję osobistą wszystkich gości 
płci męskiej, celem sprawdzenia czy nie 
posiadają przy sobie broni palnej. 

Ten zakaz zabierania broni palnej na 
dancingu, uderzający widza kinowego w 
Polsce jest jednak zrozumiały tam pod 
słońcem południowej Ameryki wobec 
krewkiego temperamentu tamtejszych 
mieszkańców. Zresztą nie należy się do- 
patrywać źdźbła w oku bliźniego. 

Coprawda u nas nie rewidują, ale 
niemniej istnieją rażące cudzoziemca za- 


kazy, Wystarczy wejść do pierwszej z | wania publiczności, no i... 
brzega instytucji publicznej do biura ma- tejże publiczności. 


Pod poludniowem i północnem niebem 


gistrackiego urzędu państwowego, ka- 
wiarni lub cukierni a pierwszy napis — 
który zwróci naszą uwagę — to tabliczka 
znapisem „Palenie Wzbronione . 
Coprawda, jak powiedzieliśmy już 
wyżej, u wejścia do jednego ze wspo- 
mnianych lokali nie rewidują w poszu- 
kiwaniu zakazanych papierosów, cygar 
czy tytoniu, ale natomiast podchodzi do 
nas woźny, czy kelner i obwieszcza gro- 
bowym głosem, że... palenie wzbronione, 
A w Monovideo... strzelanie wzbronione, 
Co kraj to obyczaj, jednak z ujmą dla 
naszej dumy narodowej stwierdzić mu- 
simy że zakaz w Montovideo posiada 
całkiem zrozumiałe uzasadnieine logicz- 
ne, podczas, gdy krajowy zakaz palenia 
wyrósł z poczucia niehandlowego trakto- 
z naiwności 


A. D. 
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UROCZYSTOŚĆ ZWASTOWANIA NAJŚW. jrod batutą p. Ignatowskiego pieśń „Legjony” 


MARJI PANNY. 


Pierś nasza z radości się podnosi, gdy miłe 
promienie słońca wywabią nas niekiedy z miesz- 
kania i pierwszy z ziemi wyrosły fiołek oznaj- 
mi nam, że po przykrych zimy miesiącach le- 
psze wkońcu nastały dni. 

Na polach budzi się życie: pracowici rolni- 
cy orzą, kopią i sieją od świtu do zmroku. — 
Pot leje się z czoła wieśniaka i dowodzi nam 
iż żwawo uwija się około roboty, ażeby plon 
mieć z ziemi; nie gniewa się on i nie oprzykrza 
sobie pracy „jeno wzrok ku górze podnosi, gdyż 
wie, iż Ten, który wyrzekł: „W pocie czoła po- 
żywać będziesz chleb twój”, i to powiedział: 
„Co we łzach sieją, ci w radości sprzątać będą”. 
W tem pełnem nadziei zdaniu się na Boga 
który w tym miesiącu stawia nam przed oczy 
utwierdza nas wielka miłość Boga - człowieka, 
Swą gorzką mękę i śmierć na krzyżu. 

Jezus cierpi, umiera na nim za nas; spusz- 
czają Go do grobu; dnia trzeciego zmartwych- 
wstaje, ażeby potem, jak sam powiedział, — 
wszystko ku sobie pociągnąć. „Gdy będę wy- 
wyższon na ziemię, wszystko do siebie przygar- 
ne”, 

Nauczyciel nasz Boski postawił nam piękne 
porównanie które się tu odnosi: „Zaprawdę, za- 
prawdę powiadam wam, jeśli ziarnko pszenicz- 
ne nie dostanie się do ziemi i nie umrze, samo 
pozostanie, lecz gdy umrze, przyniesie wiele 
owocu. — 

Dziś obchodzimy święto Zwiastowania Najśw. 
Marji Panny, przypominające nam ową szczę- 
śliwą godzinę, w której oczekiwania ojców sta- 
rego zakonu wysłuchanemi zostały i Syn Boży 
na pokorne słowa Służebnicy zstąpił z Nieba w 
łono Marji, ażeby rozpocząć wielkie za nas 
dzieło zbawienia. 


Golub 


— Uroczystości Imieninowe w Golubiu, Dnia 
18 bm. o godz. 9-tej udały się dzieci szkolne 
do kościoła na nabożeństwo po którem odbył się 
w sali „Domu Miejskiego” poranek. Program 
wypełniły występy chóru szkolnego, okolicznoś- 
ciowe deklamacje uczenic i uczniów, przemó- 
wienia oraz piękne przedstawienie dzieci kl. IIIb 

Wieczorem tegoż dnia odbył się capstrzyk, 
w którym udział wzięły następujące organiza- 
cje: Straż Pożarna, z orkiestrą, Związek Strze- 
lecki, Inwalidzi, Kolejowe i Pocztowe Przyspo- 
sobienie Wojsk. oraz szkolne drużyny harcer- 
skie, — 

W niedzielę wyjechało 16 członków miejsco- 
wego oddziału Związku Strzeleckiego (Golub, 
Olszówka) do Wąbrzeźna, gdzie złożyli uroczy- 
ste przyrzeczenie. 

Po południu o godzinie 4-tej odbyła się sta- 
raniem Komitetu Akademja, na którą przybył 
„p. Starosta Kalkstein, pow. Komendant Policji 
Państw. Szmytkowski oraz liczne obywatelstwo 
miejscowe. Wyrazić należałoby tylko prośbę, by 
w przyszłości czynniki miarodajne powoływały 
do Komitetów przedstawicieli wszystkich orga- 
nizacyj, by każda w miarę swoich sił przy- 
czyniła się do upiększenia uroczystości, doku- 
mentując czynem swą miłość dla Wodza Narodu 
i Odrodzonej Ojczyzny. 


"Kowalewo 


— Jak nasze miasto obchodziło dzień Imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego. W 10-tej 
poł. odbył się w sali hotelu Polskiego uroczysty pora- 
nek 


sobotę o godz. przed 


szkolny. Na poranek przybył p. burmistrz Kiich- 
ier oraz zuproszeni goście. Po zagajeniu poranku przez 


kier. szkoły p. 


Gierszewskiego odśpiewał chór szkolny 


poczem 
p. kierownik wygłosił dłuższe przemówienie przedsta- 
wiając barwnie i szczegółowo młodość Marszałka, oraz 
Jego dla polskie! 
którą interesował się już od najwcześniejszej mlodości. 
Postać P. Marszałka to typ bojownika niezwyciężenego, 
jeżeli chodzi o Polskę i świetny przykład dla młodzie 
ży, która powinna uczyć się na tym przykładzie, jar 
należy pracować dla Ojczyzny. Po przemówieniu ro- 
się deklamacje dzieci szkolnych. wykonane 2 
Tak samo dobrze wypadły pieśni 


niestrudzoną działalność sprawy 


poczęły 
werwa 1 UCZUCIEM 
wykonane przez chór szkolny, szczególnie pieśń „.Wią- 
podobała. Nau 


zakończenie poranku odśpiewano wspólnie „Rotę”. 


zanka pieświ legjonowych” bardzo się 
niedziele rano już o szóstej przyjechała do nas szta- 
feta, złożona z Pawstańców i Wojaków, Strzelców i So- 
kołów z Brodnicy i z Wąbrzeźna: Powstańcy i Wojacy 
w liczbie około 100 osóbb. Sztafeta 
burmistrza 


Strzelcy i „Pogon 
została bardzo gościnnie przyjęta przez p. 
poczem urządzono dla nich śniadanie w sali posiedzeń 


Podczas śniadania prezmówił do goć 


którzy zakoń- 


w Magistracie 
p. burmistrz Küchler Gierszewski. 
ok rzy kiem, 


Po śniadaniu sztaleta serdecz 


ip 


czyli wzniesionym na czes 


przemówieni 
Marszałka Piłsudskiego. 
nie żegnana wyruszyła w dalszą drogę do Torunia: O 


zebrały i towarzystwa ze 


godz. 10-tej się organizacje 

sztandarami przed Magistratem. skąd cały pochód z m:- 
zyka na czele udał się na nabożeństwo. Po nabożen 
stwie pochód udał się znowu przed Magistrat. gdzie 


został rozwiązany. (O godz. 4-tej zebrały się ponownie 
wszystkie organizacje i towarzystwa przed Magistratem 
skąd wyruszył pochód z orkiestrą na czele przez głów 
ne ulice Wolności, udał su 
do sali hotelu Polskiego, gdzie odbyła się uuroczystu 
którą przybył także p. Kalk 
stein oraz pow. Kom. Pol. Państw. p. Szmytkowski. Sa 
la hotelu Polskiego została 
blieznością. Akademję zagaił burmistrz p. Küchler, wi 
szkoły p. Gier 
dzin 


Szczegółowa omó 


miasta i Plac a następnie 


akadenja, na starosta 


szczelnie wypełniona pit- 


tając p. Starastię, poczem kierownik 


szewski przemówił do zebranych, przedstawiają 
łalność państwową wielkiego Wodza. 
wil prelegent prześladowanie i cierpienia, na jakie na 
rażony był Marszałek Piłsudski, 


syjskim juź jako uczeń walczył ża sprawę polską. Ni 


gdy pod zaborem ro- 


zastraszył go Sybir ani knut, ani więzienie, lecz prze- 
ciwnie te prześladowania hartowały jego ducha i do- 
dawały mu sił do dalszej wałki o wolność dla tak gor4- 
co przez siebie ukochanej. Polski. I oto po wielu latach 
rozpaczliwych wysiłków i zmagań, pò nicudałych pró- 
bach nawiązania kontaktu z innemi państwami, jak z 
Japonją, celem uwolnienia Polski z pod jarzma niewoli, 
po wielu latach krwawej męki przyszedł dzień wyzwo- 
lenia, dzień odzyskania wolności, do czego w wielkiej 
mierze dzisiejszy Marszałek Piłsudski, 
Dokonał on tego wielkiego dzieła na czele swych wier- 


przyczynił się 


nych brygad strzeleckich, które organizował już: przed 
wojną, a podczas wojny przemienił te oddziały na re- 
gularne wojsko, które drogę swą znaczyło krwią i iri- 
pami. Ta wielka ofiara krwi nie poszła na marne, gdyż 
z tej krwi bohaterów poległych w walce za wolność, 
wyrosła Polska siłna i potężna. Na zakończenie wzniósł 


mówca okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 


tej, Pana Prezydenta oraz czcigodnego Solenizanta Mar- 


szalka Józefa Piłsudskiego, który to okrzyk podchwy- 


cili zebrani i tysiącznem echem odbil się o sklepienie 


sali. Nastąpiły teraz deklamacje dzieci szkolnych, bar- 


dzo dobrze wykonane, które zyskałv ogólne uznanie 


publicaności. Chór szkolny odśpiewał kilka pieśni. - 


Bardzo wesoły nastrój zapanował w sali, gdy na sce- 


nie ukazał się ogólnie lubiany chór męski „Moniusz- 


ko” i odśpiewał między innemi „„Wiązankę pieśni żoł- 
nierskich'. Po odśpiewaniu jej, zerwała się burza o- 
klasków, któremi darzono wykonawców, za iak dosko- 


nałe wykonanie tej pieśni. Wielką niespodziankę spra- 
wila obecnym Szkoła Rolnicza Żeńska, której uczenice 
odśpiewały kilka ślicznych pieśni. oraz wygłosiły kilka 
Na uznanie zasługuje szczególnie dekla- 


której 


dekłamacyj. 
Lipińską 
wszystkich 


macja wygłoszona przez uczenicę p. 
doskonały 


głębokie wrażenie. 


talent recytatorski sprawil na 
Deklamacji p. Lipińskiej słuchano 
z zapartym oddechem, z takiem uczuciem została ona 
wygłoszona. Nasiępnie podohała się bardzo insceniza- 
któ- 
rej tekst zostal odpowiednio zmieniony stosownie dò n- 
Marszałka. Z 
trzyło się do postaci Strzelca w mundurze, który spot- 


dla 


u dziewczyna zaże- 


cja piosenki „Tam na błoniu błyszczy kwiecie“, 


roczystośćci Jmienin przyjemnością pa- 


kał dziewczynę z kwiatami i prosił ją o kwiaty 
„Dziadka“ 


fartuszka 
P 


przystrojeniu portretu 


nowana mnąc róg odpowiada, że „.jescem 


stselca nie widziała od Popielca”, poczem wspólnie 


ubrali obraz Marszałka kwiatami i w najlepszej zgo- 


dzie zniknęli za kulisami. Dobrze wypadła także in- 


Wojenko 
kazała się krwawa postać wojny, która tak wiele ofiar 


sceniżacju piosenki wojenko Na scenie u- 


pociąga za sobą. Bardzo dobrze wypadła podchodzenie 
strzelców do ataku. Wogóle wszystkie punkty progra- 
mu udały się i były hucznie oklaskiwane przez publicz- 
P. Staro- 
uznanie Or- 


ność, a całość zrobiła bardzo dobre wrażenie. 
sta był bardzo zadowolony i wyraził swe 
ganizatorowi całej akademji p. Cierszewskiemu. doda- 


jąc, że nie spodziewał się. że tak nroczyście Kowalewo 
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Jan Deręgowski 


Dziś rano, po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie zmarł powszechnie ceniony i 
szanowany obywatel naszego miasta śp. 
Jan Deręgowski, 

Śp. Deręgowski przybył do Wąbrze- 
źna przed 40 laty i pracował początkowo 
jako książkowy w firmie śp. Łukiewskie- 
go. Po latach zapobiegliwej i mrówczej 
pracy śp. Deręgowski wykupił w r. 1894 
firmę w której pracował. 

Za czasów zaborczych śp. Deręgow- 
ski niestrudzenie pracował w różnych to- 
warzystwach polskich i pracą swoją wy- 
jątkowo gorliwą, zyskał sobie wiele sym- 
patyj i szacunku ze strony obywateli mia 
sta —Polaków. — Był współzałożycie- 
lem ówczesnego Towarzystwa Przemy- 
słowego, założycielem Towarzystwa 
Śpiewu, brał czynny udział w różnych 
przedstawieniach urządzanych przez to- 
warzystwa polskie, zbierając jako wy- 
trawny amator sceny huczne oklaski. 

W roku 1913 po sprzedaniu składu 
kolonjalnego, pracował przez kilka lat 
w Rolniku, później prowadził na własną 
rękę interes zbożowy. 

Po zlikwidowaniu interesu zbożowego 
był członkiem zarządu i dyrektorem Ban- 
ku Ludowego gdzie również owocnie pra- 


cował nad utrzymaniem polskiego stanu 
posiadania. 

Podczas inwazji bolszewickiej niósł 
biedniejszej zwłaszcza ludności wydatną 
pomoc, należał do Straży Obywatelskiej 
a podczas wkroczenia Wojska Polskiege 
przyczynił się pracą swoją w Czerwo- 
nym Krzyżu do godnego przyjęcia na- 
szych kochanych żołnierzy. 

W roku 1931 na nowo otworzył śp. 
Jan Deręgowski przy Rynku skład ko- 
lonjalny, który do dziś prowadził. — 

Obywatelstwo ceniąc pracę i zasługi 
Zmarłego obrało Go kilkakrotnie Rad- 
nym miasta. Od roku 1924 pracował z 
małemi przerwami jako wiceburmistrz, 
starając się w miarę możności pracować 
dla dobra miasta i jego obywateli. 

Ostatnio był czynnym członkiem Zw: 
Obrony Kresów Zachodnich, członkiem 
Polskiego Czerwonego Krzyża i wielu 
innych towarzystw. 

Niespodziewana śmierć śp. Jana De- 
ręgowskiego wywołała w społeczeństwie 
naszego miasta powszechmy żal. 

Ciężko stroskanej Rodzinie składamy 
z okazji tego bolesnego ciosu najgłębsze 
współczucie. 


Wielkiego Wodza. Podzie- 


wyrazić całemu (sronu Na't- 


będzie obchodziło Imieniny 


kowanie | uznanie należy 


czycielskiemu za pracę nad urozmaiceniem uroczysto- 
ści, tak samo Dyrekcji Szkoły Rolniczej Żeńskiej nale- 
ży się uznanie za bardzo pomysłowe inscenizacje i de- 
klamacje. Okazuje się, że idea Wielkiego Wodza znaj- 
duje coraz więcej zrozumienia, a* postać Jego staje się 


coraz więcej szanowaną 


z powiatu 


— Zieleń, (Założenie Placówki Powstańców 
i Wojaków O. K. VIIL), Onegdaj założona zo- 
stała placówka Powstańców i Wojaków O. K. 
VIII. Prezesem placówki został p. Bronisław 
Dembek, wiceprezesem p. Bernard Jastrzębski, 
sekretarzem p. Królikowski, skarbnikiem p. Ró- 
żański, komendantem p. Ambroszkiewicz, refe- 
rentem oświatowym p. Jączkowski. Do placów- 
ki zapisało się 30 osób, 


Nowej placówce życzymy pomyślności w 


pracach dla dobra Ojczyzny. 

Mlewo. (Uroczysty obchód 
Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego). W so- 
botę w godzinach porannych, dzieci szkolne po 
uroczystej Mszy św. urządziły w pięknie przy- 
strojonej świetlicy poranek w ramach szkolnych. 
Na program poranku złożyły się pieśni legjono- 
we, deklamacje oraz przemówienie okolicznoś- 


uczczenia 


ciowe kier. szkoły. 


Wieczorem został zarządzony apel miejsco- 
wych placówek Związku Strzeleckiego i Powst. 
i Woj. O. K. VIII, Krótkie żołnierskie przemó- 
wienie do prezentujących broń oddziałów wy- 
głosił instr. p.w. ppor. rez. Milewski, oddając 
hołd Wodzowi Armji i Budowniczemu Państwa, 
Pierwszemu Marszałkowi Polski J. Piłsudskie- 
mu, oraz wzniósł okrzyk na cześć Wodza i Ar- 
mji Polskiej, który powtórzyły trzykrotnie od- 
działy p. w. 


Następnie oddano salwy honorowe. Po apelu 
odbył się capstrzyk podczas którego śpiewano 
pieśni legjonowe, Na zakończenie capstrzyku od- 
śpiewano „Wszystkie nasze dzienne sprawy” 
oraz „Rotę”. 

W niedzielę 19 marca, w wypełnionej po 
brzegi Świetlicy Związku Strzeleckiego, odbyła 
się o godz. 16.30 uroczysta Akademja. Przebieg 
akademii był bardzo podniosły a licznie zebra- 
ni obywatele w skupieniu przysłuchiwali się 
pieśniom legjonowym okolicznościowym 
deklamacjom wykonanym przez chór i dzieci 
szkolne. Przemówienie okolicznościowe wygło- 
sił ref. wych. obyw. obywatel Milewski, kier. 
szkoły — charakteryzując pracę i wysiłek So- 
lenizanta dla dobra Państwa, apelując do spo- 
łeczeństwa, by jako upominek imieninowy dla 
Wodza Narodu złożyli swój wysiłek, ku zwal- 
czaniu klęski bezrobocia, tak by w przyszłym 
roku w dniu Imienin wszyscy obywatele mieli 
pracę. Na zakończenie wzniesono okrzyk trzy- 
krotny na cześć Solenizanta. 


oraz 


Następnie drugie przemówienie w sprawie 
ataków niemieckich na Pomorze wygłosił rów- 
nież kier. szkoły p. Milewski, po którem zebra- 
ni obywatele w liczbie około 300 osób uchwalili 


jednogłośnie następującą rezolucję: 


„Zebrani obywatele Mlewa w liczbie 300 
osób, z okazji uroczystej akademji ku uczcze- 
niu Imienin Pierwszego Marszałka Polski Jó- 
zefa Piłsudskiego, potępiają wrogie wobec Pol- 
ski i Pomorza zamiary ujawnione w ostatnim 
czasie przez Kanclerza Hitlera i oświadczają że 
w chwili podniesienia przez Niemcy wojny o Po- 
morze — cały Naród Polski stanie jak jeden 
mąż w obronie granic odwiecznych ziem Pol- 


skich”, — 


Na zakończenie odśpiewano „Rotę”. 


Do Czytelników 


W Niemczech — jak wiadomo, ma- 
larz pokojowy — Hitler, „żelazną ręka” 
robi porządki w kraju. — 


Zapowiedział także, iż nie spocznie 
dopóki nie będzie rewizji traktatów, co 
oznacza, że chce nam odebrać nasze pol- 
|skie ziemie zachodnie. 


Stosunki są w całym świecie naprę- 
żone, Coraz częściej MÓWI SIĘ O WOJ- 
NIE, BELGJA FORTYFIKUJE SWE 
GRANICE Z NIEMCAMI W OBAWIE 
PRZED NAPADEM BAND HITLE- 
ROWSKICH NA ICH TERYTORJUM. 


Jeśli chcecie wiedzieć, co się w świe- 
cie dalej dziać będzie zaabonujcie „Głos“ 
na II kwartał. „Głos“ bowiem przynosi 
szczegółowo wiadomości o tych wypad- 
kach. — 


Do Czytelników naszych zwracamy 
się z uprzejmą prośbą o łaskawe jedna- 
nie nam nowych abonentów. Im więcej 
będzie „Głos“ miał czytelników, tem wię- 
cej będziemy dodawali dodatków, ulep- 
szali pismo. 


Niska prenumerata bo 3;— ZŁOTE 
KWARTALNIE a 1,— zł. miesięcznie 
już z odnoszeniem do domu sprawić po- 
winna, że każdy mieszkaniec miasta i 
wsi powiatu wąbrzeskiego winien być 
abonentem „Głosu“, 


Zachęcajcie swoich sąsiadów i krew- 
nych do abonowania JEDYNEJ GAZE- 
TY WYCHODZĄCEJ W POWIECIE! 

Przedpłatę na drugi kwartał przyj- 
mują do soboty 25 bm. listonosze i Urze- 


dy pocztowe oraz wszystkie agencje 
„Głosu“. 


| 
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Dodatek poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. 


Badanie mleka na zawartość tłuszczu 


ie się do wiadomości ogółu 
rolników, iż laboratorjum Szkoły Rol- 
niczej w Brodnicy wykonuje analizy 
mleka pełnego, śmietany i mleka od- 
tliszczonego na zawartość % tłuszczu 
za opłatę 50 groszy za każdą próbę 
mleka. 

Próby mleka winny być prawidło- 
wo wzięte po dokładnem wymiesza- 
niu młeka w naczyniu, wlane do czy- 
sto wymytej butelki (nie napełniając 
jej całkowicie). 

Jeśli od wyniku analizy zależy ja- 
kaś czynność handlowa (a . zapłata 
za mleko z mleczarni), wiej w obec- 
ności świadków należy pobrać po- 
dwójną próbkę i po zalakowaniu oz- 
naczyć pieczątką. 


Jedną z tak pobranych prób nale- 
ży oddać do analizy, a drugą zacho- 
wać do analizy kontrolnej na wypa- 
dek nieporozumienia z mleczarnią. 

Aby mleko nie uległo skwaszeniu 
pożądanem jest do każdej próby do- 
dać szczyptę (na końcu ostrza scyzo- 
ryka) dwuchroniamu potasowego w 
miałkim proszku. 

Próby mleka do analizy przyjmu- 
je się przedewszystkiem w dnie tar- 
gowe: Moniodziatki i czwartki do go- 
dziny 10,30, a wyniki podaje się o go- 
dzinie 13-tej. 


DYREKCJA SZKOŁY ROLNICZEJ 
W BRODNICY N. DRW. 
Pomorskiej Izby Rolniczej 


ODPIS Z ODPISU. 


VC. 352/28 

Ogłoszono 1 marca 1929 r. 

(—) B. Stasiński, Sędzia Grodzki. 

Działo się w Warszawie na posiedzenin 
sądowem fzby III Sądu Najwyższego dnia 1 
marca 1929 r. 

imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 

Sąd Najwyższy w składzie: 

Przewodniczący: S$. $. N. Dr. Lipiński. 

Sędziowie: M. Ostrowski, Dr. K. Flach 


przy współudziale zastępcy Prokuratury 
przy S. N. Wiceprezesa 5. O. Dr. M. We- 
spera, 


w sprawie 
Stanisława Turnau'a, właściciela dóbr Święte 
tamże zamieszkałego. powoda. zastąpionego 
przez adw. Wysockiego i Rudkę w Gru- 
dziądzu 

przeciw 
Skarbowi Państwa, pozwanemu, zastąpione- 
go przez Prokuratorję Generalną R. P., Od- 
dział w Poznaniu 

o ustalenie renty: 

rozpoznawał skargę rewizyjną powoda od 
wyroku Sądu Apelacyjnego w Toruniu z 
dnia 2 maja 1928 r. 

Stan sprawy jest następujący: 

Dobra Święte, stanowiące obecnie włas- 
ność powoda, były do roku 1923 obciążone 
rentą wieczystą 1 m. rocznie, rentą główną 
15.747,50 zł rocznie i rentą dodatkową 1.527,50 
m. Dnia 15 maja 1922 r. powód, nabywając 
powyższe dobra od dotychczasowego właści- 
ciela, zawar w Okręgowym Urzędzie Ziem- 
skim w Poznaniu umowę tej treści, że odtąd 
tytułem renty rocznej miał płacić nie kwotę 
15.276 m. lecz kwotę 20.957 m. 90 fen i to 
pod warunkiem. że do kapitału amortyzacyj- 
nego dopisywać się będzie nie jak poprzed- 
Rio kwotę przekraczającą 34%, lecz 6% 
głównej renty. 

Zmiana powyższa została wpisaną w 
księdze gruntowej. Mimo to Okręgowy U- 
rząd Ziemski zażądał pismem z dnia 9. 1X. 25. 
od pozwanego płacenia renty rocznej po 
12.750.146 zł. i zaległości w kwocie 38.190,48 zł, 
które to kwoty nie odpowiadają sumom w 
umowie z dnia 15. V. 1922 oznaczonym i zwa- 
loryzowanym według rozp. z 14. V. 1924 r. 
Wo tego, żąda powód orzeczenia, że poz- 
wany nie ma prawa żądać od powoda, wzgl. 
z majątku Święte renty amortyzacyjnej w 
kwocie 12.750,16 zł rocznie, że pozwanemu 
nie należą się rzekomo zaległe raty rento- 
we w kwocie 38.190,48 zł i że pozwanemu 
należy się jedynie tytułem renty* kwota od- 
powiadająca wartości 20.937,90. m. wedle 
stawki w $ 2 rozp. wal. przypadającej na 
dzień: 13 maja 1922 r. 

Pozwany wniósł o oddalenie 
skargi. 

' rokiem z dnia 20 października 1927 r. 
Sąd Ołięcówy w Grudziądzu oddalił powoda 
z żądaniem skargi, a wniesionego od tego 
wyroku odwołania Sąd Apelacyjny w Toru- 
nin wyrokiem z dnia 2 maja 1929 r. nie u- 
względnił. Sąd Apelacyjny stanął na stano- 
wisku, że umowa z dnia 15 maja 1922 r. mia- 
ła na celu podwyższenie pierwotnie ustano- 


żądania 


wionej renty ze względu na spadek pienią- 
dza nie zawiera ona żadnej nowacji pierwot- 
nego stosunku prawnego, ani też waloryza- 
cji pierwotnej renty, wobec czego pozwany 
miał. prawo rentę tę zwaloryzować w my 
zasady rozp. z 14. V. 1924 r. Nie może także 
żądania skargi uzasadnić wydane już w toku 
sporu rozp. Rady Ministrów z 27. X. 1927, ob- 
niżające przerachowanie długów rentowych, 
gdyż nie ma podstawy do przypuszczenia, by 
właściwe władze do tego rozporządzenia wo- 
bec powoda nie zastosowały się. Co się ty- 
czy zaległych rat rentowych, to z umowy 
z 15. V. 1922 r. bynajmniej nie wynika, by 
powód od ich zapłaty został zwolniony. 

W skardze rewizyjnej przeciw temu wy- 
rokowi domaga się powód jego uchylenia i 
orzeczenia w myśl ządania skargi, zarzuca- 
jąc Sądowi Apelacyjnemu naruszenia prze- 
pisów S$ 157, 242, 414, 825, 249 i 892 UPC. v- 
raz 8 286 UPC. W szczególności zarzuca pv- 
wód, że Sąd Apelacyjny mylnie ocenił zna- 
czenie umowy z 15. V. 1952, pominął przy 
jej ocenieniu dowód, że świadków Friesego, 
ji a siej Borszewskiego i Połomskiego, 
naruszył zasadę zaufania do ksiąg publicz- 
nych przez pominięcie okoliczności, że wspo- 
mniana umowa została wpisana do księgi 
gruntowej zanim powód został zapisanym za 
właściciela majątku, że umowa ta stanowi u- 
godę dotyczącą wałoryzacji spornej renty, 
że błąd co do przyszłego uregulowania tej 
waloryzacji nie miałby żadnego znaczenia, 
zaś z powodu innego błędu musiałaby być ta 
umowa w myśl $ 121 UPC. bezzwłocznie 
zaczepioną. 

Rozpoznając sprawę w granicach skargi 
rewizyjnej, Sąd Najwyższy, po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratury przy Sądzie Najwyż- 
szym zważył co następuje: X 

Umowa z dnia 13 maja 1922 r. nazwana 
dodatkiem do kontraktu rentowego z dnia 
10 października 1912 r. zawiera zmianę pew- 
nych jego postanowień, pozatem utrzymuje 
ten kontrakt w mocy, co wynika z postano- 
wienia 8 2 tej umowy, według którego pv- 
wód przejmuje wszelkie zobowiązania wyni- 
kające z powyższego kontraktu. 

Źródłem zobowiązania powoda tj. jego 
tytułem pozostaje nadal kontrakt rentowy £ 
dnia 10. X. 1912, o ile zatem idzie o określe- 
nie czasu powstania tytułu zobowiązania po- 
woda miarodajnego 14. V. 1924 r. przy obli- 
czeniu stopnia jego przerachowania, decydu- 
jącym jest wyłącznie czas zawarcia powoła- 
nego kontraktu rentowego, a nie czas zawar- 
cia umowy z dnia 13 maja 1922 r. 

Odmienne wywody rewizji powoda nie 
są uzasadnione. 

Nie można uważać również umowy z dn. 
15 maja 1922 r. za ugodę dotyczącą wałory- 
zacji wynikających z kontraktu rentowego 
roszczenń pieniężnych pozwanego, w tem 
rozumieniu, by wykluczało ono korzystanie 
ze strony powoda z ustanowień wydanych 
już po jej zawarciu rozporządzeń walory- 
zacyjnych. Pominąwsźy bowiem, że zmiana 
wysokości roszczeń pozwanego dotyczyła je- 
dynie renty głównej, a nie także ren- 
ty dodatkowej, oraz ustanowionej w ustępie 
IV kontraktu renrtowego sumy wykupu ren- 
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ty głównej, które utrzymane zostały w da- 
wnej wysokości, to przecież marka polska w 
czasie zawarcia umowy z dnia 15 maja 1922 
spadła do i/wo swej pierwotnej wartości, 
gdyż tymczasem rata główna została tą u- 
mową podwyższona zaledwie o jakie 40% 
pierwotnej wysokości. Już z tego jednego 
powodu nie można umowie z 15 maja 1922 r. 
rzy rozumnej jej wykładni po myśli Ś 157 
UC. przypisać znaczenia definitywnego usta- 
lenia wysokości roszczenia pozwanego ze 
względu na spadek waluty. Czy to przy za- 
wieraniu wzmiankowanej umowy zostało 
przez pozwanego wyraźnie podniesione oraz 
czy pozwany podobne umowy także z inny- 
mi nabywcami nieruchomości obciążonych 
rentą zawierał, jest przy wykładni tych u- 
mów rzeczą obojetną i dlatego ofiarowany 
przez powoda dowód, że świadków na po- 
wyższe okoliczności został słusznie przez Sąd 
Apelacyjny jako bezprzedmiotowy pomi- 
nięty. 

Nie może być również mowy w danej 
sprawie o naruszeniu przez Sąd Apelacyjny 
zasady zaufania do ksiąg gruntowych. 
nknatańp-domagapierwdat4 A 

Treści umowy z dnia 15 maja 1922 r. i 
mocy obowiązującej zawartych w niej po- 
stanowień nikt nie kwestjonuje, idzie wyłą- 
cznie o wykładnię tej umowy. Na tę wy- 
władnię zaś fakt, że postanowienia powyż- 
szej umowy zostały wpisane do ksiąg grun- 
towych nie mógł wywrzeć żadnego wpływu. 

O ile zatem Sąd Apelacyjny stoi na sta- 
nowisku, że pozwany mimo zawarcia umo- 
wy z dnia 13 maja (922 r. ma prawo doma- 
gać się przerachowania swych roszczeń z tej 
umowy i kontraktu rentowego z dnia 10 paź- 
dziernika 1912 r. wynikających, według cza- 
su zawarcia tego ostatniego kontraktu, sta- 
nowisko to jest zasadniczo usprawiedliwio- 
nem, przyczem należy zauważyć, że w mysl 
$ 545 rozp. wal. z dnia 14. V. 1924 r. suma 
przerachowania renty podwyższonej nie mo- 
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że być wyższą od sumy wynikłej z przera- 
chowania renty pierwotnej. 

Mimo to wyrok Sądu Apelacyjnego mu- 
siał być uchylony a io z nastepujących po- 
wodów: skarga powoda przedstawia się jako 
skarga ustalająca w ustępie í i 2 żądania 
negatywne. w ustępie 5 pozytywne. Tak w 
jednym jak i w drugim wypadku wyrok Są- 
du musi w sposób jasny ustalać wzajemny 
stosunek prawny między stronami 
tj. w razie negatywnej skargi ustalającej. 
gdyby okazało się, że skarga ta w całej pel- 
ni nie jest uzasadnioną, Sąd nie może jej z 
tej przyczyny w zupełności oddalić, lecz mu- 
si się do niej w tych granicach, w których 
się okaże uzasadnioną, przychylić. Taki wy- 
rok nie może się oczywiście obejść bez usta- 
lenia wysokości spornej pretensji, a tege u- 
stalenia w wyroku Sądu Apelacyjnego brak- 
nie. Co do zaległych rat rentowych Sąd A- 
pelacyjny ogranicza się wyłącznie do usta- 
lenia ich należności, nie zajmując się ich 
wysokością, względnie sposobom przeracha- 
wania. Tak eo do tych rat, jak i samej rea- 
ty nie uwzględnia Sąd Apelacyjny przy ich 
obliczeniu rozporządzenia M. R. z. 27. pać- 
dziernika 1927 r. (poz. 879 Dz. U. R. P.). Oko- 
liczność, że według tego rozporządzenia prze- 
rachowania rent według obniżonej niem sto- 
py procentowej pozostawione zostało pew- 
nym organom skarbowym. nie wyklucza by- 
najmniej drogi sądowej w tej sprawie i nie 
odbiera Sądowi prawo do dokonania tego 
przerachowania, o ile ono celem ustalenia 
wysokości spornej pretensji jest koniecznem. 

Należałoby zatem przedewszystkiem e- 
wentualnie przy pomocy 8 139 UPC. wyjaś- 
nić, czy pozwany mimo wydania cytowanego 
rozporządzenia przy podanem w piśmie z dn. 
19 listopada 1925 r. obliczeniu swej pretensji 
obstaje, względnie w jaki sposób tę preten- 
sję obecnie oblicza. razie, gdyby pozwa- 
ny obliczenie powyższe zmienił, winien po- 
wód wniosek skargi do niego dostosować. — 
Gdyby w ten sposób okazało się, że oblicz:- 
nie spornej pretensji przez powoda jest słu- 
sznem, należałoby skargę powoda oddalić, 
przez co zostałaby równocześnie ustaloną 
słuszność tego obliczenia. Gdyby natomiast 
Sąd uznał, że podane przez pozwanego obli- 
czenie jego pretennsji nie jest uzasadnione, 
że pozwanemu należy się mniej niż on po- 
licza, natenczas należałoby pretensję tę u- 
stalić w jej rzeczywistej wysokości, i o ileby 
wniosek powoda zmierzał do odmiennego, 
a więc jeszcze niższego jej ustalenia, wnio- 
sek ten odnośnie do różnicy w wysokości 
spornej pretensji między ustaloną przez Sąd 
jej wysokością, a wysokością podaną przez 
powoda oddalić, W ten sposob stosunek pra- 
wny między stronami zostałby już przy za- 
łatwienin wniosku skargi pod 1) i 2) należy- 
cie wyjaśnionym i załatwienie wniosku pod 
3) stałoby się bezprzedmiotowem. Z tych poa- 
wodów, oraz ze względu na przepis $$ 559, 
564, 565 i 91 UPC. 


SĄD NAJWYŻSZY. 

Wyrok Sądu Apelacyjnego w Toruniu z 
dnia 2 maja 1928 r. uchyla i sprawę celem 
ponownego jej rozpoznania i rozstrzygnięcia 
z uwzględnieniem Keszi postępowania r2- 
wizyjnego, temuż Sądowi przekazuje. 

podp.: 
(—) Dr. L. Lipiński (—) M. Ostrowski 
(©) Dr. K. Flach 
Za zgodność: (—) Jaroszkiewich, st. sekretarz 


w woj. pomorskiem 


i poznańskiem 


Na posiedzeniu komisji reform 
rolnych dyskutowano nad projektem 
ustawy w sprawie zmiany warunków 
nabycia niektórych  rozparcelowa- 
nych gruntów na obszarze wojewódz:- 
wa poznańskiego i pomorskiego. Pro- 
jekt ten załatwia naglącą bołączkę 
osadnictwa na ziemiach zachodnich, 
upoważnia rząd do zmiany warun- 
ków uzyskanego przewłaszczenia w 
złotych na pierwotne warunki, zawar- 
te w kontraktach markowych. 

Komisja przyjęła rezolucję, wzy- 
wającą rząd do obniżenia waloryza- 
cji rent na 21%4% skali „lex Colla“ 
dla tych osadników, którzy nabyli o- 
sady w okresie od 1 stycznia 1919 r. 


do 21 maja 1924 r. płacąc za jeden ha. 
ziemi po przerachowaniu marek na 
złote więcej niż 300 zł za ha. w powia- 
tach, zaliczonych do pierwszego okrę- 
gu ekonomicznego, oraz więcej niż 
200 zł w pozostałych powiatach Po- 
morza i Poznańskiego i więcej niż 100 
zł w powiatach kaszubskich. 

Ponadto komisja uchwaliła wez- 
wać rząd do zaniechania pobierania 
odsetek za zwłoki od odraczanych i 
rozterminowanych zaległości rento- 
wych. 


Obecny na psiedzeniu reprezen- 
tant rządu wiceminister Kamiński 


wyraził w imieniu rządu zgodę na po- 
wyższe uchwały. 
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ROZPORZĄDZENIE O WYCOFANIU 
Z OBIEGU NIEKTÓRYCH ZNACZKÓW 
POCZTOWYCH 

WARSZAWA PAT. W Dzienniku Ustaw 
R P. Nr. 14 z dn. 8 bm. ogłoszone zostało roz- 
porządzenie ministra Poczt i Telegrafów z 
dn. 20 lutego rb. o wycofaniu z obiegu nic- 
których pocztowych znaczków opłaty. 

Na mocy powyższego rozporządzenia wy- 
cofuje się obiegu pocztowe znaczki opłaty: 

a) wartości 1, 2, 5, 5, 10 i 15 groszy z na- 
drukiem „Port Gdański", b) wartości 5 gr. 
z widokiem Ratuszu w Poznaniu, wart 10 gr. 
z widokiem Pl. Zamkowego w Warszawie z 
kolumną króla Zygmunta III, oraz wartości 
15 gr. z widokiem Wawelu, c) wartości 2 gr. 
z widokiem pomnika Króla Jana Sobieskis- 
go we Lwowie i wart. 5 gr. z widokiem Pl. 
Zamkowego w Warszawie z kolumną króla 
Zygmunta HI., d) wartości 1, 2 i 3 gr. z wi- 


dokiem samolotu w locie nad Warszawą (pocz 
towe znaczki lotnicze), e) wartości 40 gr. z 
podobizną Fryderyka Chopina, f) wartości 
20 gr. z podobizną Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, g) wartości 20 gr. z podobizną Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej Ignacego 
Mościckiego, h) wartości 10, 25, i 40 gr. z 
podobizną generała dr. Karola Kaczkowskie- 
go, i) wartości 20 gr. z podobizną Juljusza 
Słowackiego, j) wartości 25 gr. z podobizną 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, k) wartości 
25 gr. z podobizną generała Józefa Bema, l) 
wartości 25 gr. z widokiem posągu bóżka 
Światowida. 

Do dnia 54 lipca 1933 r. włącznie, urzędy 
i agencje pocztowe będą wymieniały wyżej 
wymienione znaczki na znaczki obiegowe rów 
nej wartości. 

Powyższe rozporządzenie wchodzi w życie 
z dn. 1 maja 1935 r. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* 


ZECZY CIEKA 


Kłamstwo dziecka mogło spowodować 
tragedję 


Sądy często opierają się na zezna- 
niach dzieci, wychodząc z założenia, 
że niezepsuta dusza dziecka niedostę- 
pna jest kłamstwu. 

Jak ostrożnie jednak należy odno- 
sić się do tego rodzaju zeznań, dowo- 
dzi następująca historja, która wy- 
darzyła się niedawno w pewnej wio- 
sce Austrji Górnej, a która właśnie 
dzięki rozsądnemu stanowisku sądu 
przysięgłych nie skończyła się tra- 
gicznie. 

W chacie gospodarza Majera przy- 
szło do kłótni między nim a jego żo- 
ną, do scen takich dochodziło dość 
często, gdyż gospodyni zarzucała mę- 
żowi, że zbyt pożądliwem okiem spo- 
gląda na przyjętą z wiosną do pomo- 


cy dziewkę. Coprawda dziewucha jak 


rzepa, i aż tryskała zdrowiem, siłą i 
żądzą życia. Ale czy miała kłopoty? 
Czy wiedziała co to rodzić dzieci, a 
co gorsza, potem wynosić je w tru- 
mience na cmentarz? Czy harowała 
od świtu do późna nocy, urabiając so- 
bie ręce po łokcie. aby mimo to nie 
mieć nawet na najpotrzebniejsze rze- 
czy dla siebie i dziecka, bo mąż opój 
każdy gotowy groszy wynosił do go- 
spody ? 


Siedmioletnia Anulka słuchała tych 
codziennych prawie awantur z nie- 
zdrową ciekawością. Wiedziała do- 
kładnie o co chodzi, gdyż mimo jej 
młodego wieku życie wie miało dla 
niej tajemnic. Leżąc na swem posła- 
niu za piecem słuchała płaczu swej 
matki i jej wymyślania i w duchu 
przyznawała jej rację. 

Ojciec był brutalnym człowiekiem. 
Często na własnych plecach czuła je- 
go uderzenia, jego twardej jak kij 
sękaty pięści. W małem swem ser- 
duszku żywiła urazę do tego mrukli- 
wego człowieka, który krzywdził jej 
matkę. 

Kłótnie stawały się eoraz gwałto- 
wniejsze. Wreszcie ojciec chwycił ze 
stodoły duży młotek, którym poprze- 
dnio coś majstrował przy klatce na 
króliki, a matka ujrzawszy to, wy- 
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dała przeraźliwy okrzyk, dopadła do 
drzwi i wybiegłszy na dwór. zatrzas- 
nęła je za sobą głośno. 

Ten trzask drzwi zamykanych wy- 
dawał się przestraszonemu dziecku 
jakby jakimś nieodwołalnym wyro- 
kiem, skończyło się wszystko, prze- 
padło! 

Istotnie matka nie powróciła, mi- 
mo poszukiwań policji nie moża było 
jej znaleźć. 

Anulka chodziła smutna, nurtowa- 
ły ją jakieś straszne myśli, we śnie 
prześladowały okropne wizje, zaczer- 
pnięte częściowo z bajek, a częściowo 
z kroniki kryminalnej, która wszak i 
na wieś dociera. 

Wreszcie powzięła postanowienie: 
udała się do proboszcza i powiedziała 
mu jak to ojciec zabił mamusię miot- 
kiem, a potem poćwiartował jej ciało 
i spalił w piecu. Taka rzecz jest zu- 
R że kożliwa. Przecież ludożerca z 
bajek poćwiartował swych własnych 
dzieci, a czarownica chciała upiec Ja- 
sia i Małgosię. 

Proboszcz dał znać policji, chłopa 
aresztowano i postawiono przed są- 
dem. Podczas rozprawy. jak i po- 
przednie w śledztwie mała Anulka 
podtrzymywała konsekwentnie swe 
poprzednie zeznanie. Mimo to sąd 
przysięgłych nie mógł nabrać przeko- 
nania o winie oskarżonego i uwolmi 
go. 

Ale dopiero epilog tej sprawy do- 
wiódł, jak mądry by wzioł sądu. — 
Oto przed kilku dniami zjawiła się 
w chacie męża gospodyni zdrowa i 
cała. Czas po ucieczce z domu spę- 
dziła u swych dalekich krewnych pod 
Wiedniem. Stęskniony mąż przyjął 
ją zotwartemi ramionami i przyrze 
ooprawę. Tylko biedna Anulka wy- 
Kzoo została od ogólnego happyen- 
du, gdyż na polecenie sądu opiekuń- 
czego, umieszczono ją w zakładzie dla 
dzieci moralnie zaniedbanych, za — 
kłamstwo. 


Obrazek z roku 1863 


Pewnej nocy yk, kiedy za- 
mieć śnieżna hulała po lasach i po- 
lach, do okien starego, zapadłego 


dworku zapukał oddział młodych po- 
wstańców. przybywających aż z Po- 
znania od wodzą Antoniego Gar- 
czyńskiego. Za chwilę przez uchyl>»- 
ną okiennicę wyjrzał młody mężczy- 
zna. Poznał towarzyszy — wprowa- 
dził do dworku. 

— Co Józiek — zagadnął Garczyń- 
ski — czekałeś na nas? 

— Nie mogłem doczekać się. Sia- 
dajcie. Zochna postaraj się o coś cie- 
płego dla wojaków. Przed świtem ru- 
szamy, co? 

— Tak — odparł Garczyński — Co 
bierzesz ze sobą? 

— Pałasz i strzelbę. 

— Dobrze. 

Wkrótce znalazła się gorąca win- 
na polewka i coś na przekąskę. A 
orzed świtem młody małżonek. ścis- 
Bojąc żonę, mówił: 
— Do zobaczenia, najdroższa... 
— Idź i wracaj zwycięzcą — rzek- 
w szlochu. 
Na płacz matki zbudził się cztero- 
letni synek, przetarł oczka rączkami 
i pytał: 

— Ty tatuś na polowanie? 


ła 


— Na wojnę, synku, na Moskala! 

— To ja też tatusiu, mam szabelkę. 

Ojciec przygarnął synka do piers:. 

— Wrócę po ciebie. Bądź zdrów! 
Śpij kochany! 

Odjechali. Minęła zima, lato, rok 
caly.. Zofja podczas długich zimo- 
wych wieczorów siedząc z dzieckiem 
u kominka snuła cudną opowieść o 
bohaterskim rycerzu. Dziecko utkw - 
ło rozmodlone oczęta w natchnioną 
twarz matki i słuchało z zapartym od- 
dechem. Wtem drzwi otwarto i z łos- 
kotem wpada wystraszona dziewczy- 
na: 

— Jaśnie pani, 
od jaśnie pana. 

Gdy Zofja znalazła się w drugim 
pokoju, rzucił się ku niej goniec. 
Pani! oddział Garczyńskiego 
rozbity! Kozacy idą! Chłopi prze- 
skarżyli, że pana niema już dk: że 
poszedł. Niech pani ucieka! W leste 
czekamy na panią. 

— Nie mogę... 

— Na litość Boską! Pani ma syn- 
ka, co on zawinił? 

Kobieta podniosła się jak automat. 

— QOcalę... Może zostanie mścicie- 
lem!... Za chwilę weszła do pokoju już 
ubrana. 

— Dokąd idziesz mamo? 


posłaniec, może 


— Do tatusia idziemy. Ubieraj się 
i ty! 

— Ach, jak to dobrze! Zobaczę 
tatuśka... 

Wyszli. Wśród śnieżnej zamieci 
dążyła młoda kobieta w stronę lasu, 
trzymając chłopca za rękę. Dziecko 
szczebiotało bez przerwy. 

-— Mamo, jakoś się boję... Czemu 
w noc ciemną idziemy do taty? Śnieg 
tak prószy — ledwo widzę... Dlacze- 
go ty tak prędko idziesz, mamusiu? 
Nóżki mnie bolą, weź mnie na rękę... 
To synku, księżyc zaszedł czer- 

Chodź, bo spóźnimy do ta- 


WONY. 
tusia, 
A co tam huczy jakoś w tym 
może to grzmoty? 

Nie synku, grzmoty bywają w 


lesie, 
lecie. 
Aaa, prawda! Mamuś, mnie 
bolą, spać się zachciało... 
Chodź, chodź syneczku, już nie- 
daleko... 

— O, znów huknęło! I tak blisko... 
Mamuś!! Tutaj ktoś leży!! O patrzaj 
w śniegu... w tatkowej burce... strzei- 
ba ta sama... On śpi! A tutaj na śnie- 
gu plamy, może to krew? Mamuś. cze- 
mu ty klękasz? Co mamie? co? Ty 
płaczesz, czego? Tak ciemno! Kto to? 


oczki 
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Chodźmy do tatki! Ja tak się boję... 
chodźmy, tak zimno... No, do tatusia, 
mamo!... 


I drobne, skostniałe ramionka ob- 
jęły szyję klęczącej w śniegu kobie- . 
tty. I małe rączki wodziły zziębłemi 
paluszkami po wilgotnej twarzy mat- 
czynej. 


Mamuś, ty naprawdę płaczesz? — 
Dlaczego? Kto tutaj leży? —nie wi- 
dzę twarzy... chodźmy stąd!... 


Ocknęła się kobieta i tułąc dziec- 
ko do piersi mówi: 


— Synku, już dalej nie pójdzie- 
my.. Tutaj na tatkę będziemy cze- 


kali... 


— Jakto, mamusiu, tutaj — tak w 
nocy? A może tatuś do domu wrócił... 
obiecał wrócić, dotąd nie wrócił... 


—,Tatuś już nie wróci, biedna 
dziecino... zaszlochała matka i przy- 
warła dygocącemi ustami do skrwa- 
wionego czoła powstańca szepcąe 
martwej twarzy: Tak, wróciłes, 
jedyny, dałeś krew za wolność udrę- 
czonej ziemi i. wracasz do ziemi stru- 
dzony zwycięzcą czy wygnańcem? 
Powiedz, powiedz, zwyciężyliście?... 

Złowróżbny szum zawiei pokry- 
wającej białym całunem ich ciała. 
był niemą, straszną, pełną tragedji 
odpowiedzią. 
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Pieczara śmierci 


Inżynier górniczy Ernest Sche- 
fard znalazł nowe wejście do znaj- 
dującej się w pobliżu Pretorji w poł. 
Afryce „śmiertelnej pieczary Ireny”, 
w której tysiące ludzi znalazło śmierć. 

Pieczara owa znajduje się na szczy- 
cie łańcucha gór, ciągnących się rów- 


t|nolegle do linji kolejowej Johannes- 


burg — Pretorja. Studjując i badając 
te góry, natknął się Schefard na wgłę- 
bienie, podobne do krateru wulkanu. 
Zebrał tedy garstkę ludzi, którzy za- 
opatrzywszy się w Świece i zapałki, 
zeszli do krateru. Pośród wielkich ko- 
rzeni drzew znaleźli z trudem wej- 
ście do korytarza, gdzie panował nie- 
opisany zaduch. Po jakimś czasie 
natknęli się na ludzkie szkielety, któ- 
re za dotknięciem rozsypywały się w 


proch. Podziemne korytarze rozcho- 


dziły się w różne strony, a wszędzie 
pełno było ludzkich szkieletów. Dro- 
ga Schefarda i jego towarzyszy trwa- 
ła długo. Okazało się, że wszystkie 
drogi wiodły do pieczary. — która 
stanowiła olbrzymie cmentarzysko. 
Schełard dał znak do odwrotu. Po 
tygodniu 5-ciu uczestników wyprawy 
zmarło na tyfus. Ocalał jedynie sam 
Schefard. Przypuszcza on, że tubyt- 
cy ukryli się w pieczarze przed na- 
padem buszmenów. Z braku powie- 
trza poprostu zadusili się, a może też 
buszmeni wymordowali ich. Gnijące 
trupy zatruły powietrze i zaraza 
wciąż wisi w powietrzu podziemnych 
korytarzy. Śmierć grozi każdemu 
śmiałkowi, który odważy się na w>- 
drówkę po „pieczarze śmierci”. 
KETA 


Skrupulatny nadawca 


Najskromniejszy nawet mieszcza- 
nin angielski nieco bogatszy od in- 
nych, czuje się obrażony, jeżeli listo- 
nosz doręcza mu list z adresem zbyt 
dokładnie napisanym. 


Wychodzi on bowiem z założenia, 
że w miejscowości, w której mieszka, 
powinni go znać wszyscy, ze względu 
na lepsze położenie materjalne. 


Według jego rozumowania wystar- 
czy najzupełniej w adresie listu wy- 
pisać nazwisko, pomijając takie dro- 
biazgi, jak nazwę ulicy i numer domu. 
Podobnie jak dla króla Wielkiej Bry- 
tanji nazwisko „„Dżentelmena* w a- 
dresie winno wystarczyć. 


Angielskie biura pocztowe od dłuż- 
szego czasu walczą z tą wielce wśród 
społeczeństwa angielskiego rozpo- 
wszechnioną manją. Urzędy poczto- 
we wymagają, aby adresy wypisywa- 


ne były jaśniej i dokładniej, listono- 
sze bowiem tracą zbyt wiele czasu, 
rozpytywując. gdzie też ten ,.po- 
wszechnie znany i majętny pan X, lub 
Y, przemieszkuje. 

Rezultatem tych nowych zarządzeń 
poczty angielskiej jest między inne- 
mi charakterystyczny wypadek. 

L. W. Willie, sławny w Anglji ma- 
larz otrzymał list, z drobiazgowym, 
następującym adresem: 


W.L. Willie, Esa. 
Szerokość 50" 47 25 Północ 
Długość 1° 6,25 Zachód. 
Adres powyższy oznacza willę w 
okolicach Manchesteru. 
Anglikom, jak z tego widać nie 


brak wesołych pomysłów. 
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STRZELANIE  MAŁOKALIBROWE. 


Ugodzony celnym strzałem przez p. Alfonsa SZCZU- 
KĘ — kieruję moje strzały w celu kontynuowania zbo- 
żaej akcji na fundusz dożywiania biednej dziatwy w 
kierunku ks. prof. BREJSKIEGO, p. insp. em, REISKE- 
GO, Zolji LISOWSKIE]. sekretarki Gimnazjum, Stt- 
fauji JAŹWIECKIEJ z Administracji ..Głosu*”. 

WŁADYSŁAW GOLIK. 
WERE REES ASY (RER PETA ERZE ZZA AO STELA 


AOE YE TOREBKA SZT PREN AE EEA 
WIADOMOŚCI POTOCZNE 
Wąbrzeźno, dnia 24 marca 1933 roku 

złożono 
mowskiego — lek. weter. — 27,— ZŁ, — Poza- 
tem ołiarowały Przysp. Wojsk. Kobiet — 50,— 
zi. — p, Retzowa — 25 f. fasoli. 
Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „BÓG 
ZAPŁAĆ”. — 
Prosimy o dalsze datki, 


(—) J. NAŁĘCZ, prezes 
(—) H. SIGURSKA, skarbniczka 


— NA DOŻYWIANIE BIEDNYCH DZIECI 
okazji imienin Dr. Józeła Wila- 


— Naczelnikiem tut, rzędu Pocztowego za- 
mianowany został p Wiśniewski z Lidzbarka. 

P. Naczelnikowi życzymy na nowem stano- 
wisku „Szczęść Boże”. 

— Konłerencja w sprawach jednolitej akcji 
P. W. w Bydgoszczy. W Bydgoszczy odbyła się 
w salach kasyna oficerskiego 62 p. p. konferen- 
cja celem omówienia najważniejszych zagadnień 
przysposobienia wojskowego na terenie Pomo- 
rzą, — A 

W konferencji wzięli udział Dowódca O. K. 
VIII, p. Gen. Pasławski, dowódca dywizji .p. 
gen. Thomme, p. p. starostowie okolicznych po- 
wiatów, prezydenci miast, orza przedstawiciele 
wszystkich związków. 

Po wstępnym referacie o stanie organizacji 
p. w. i w. f wygłosił dłuższe przemówienie do- 
wódca O. K. VIII. p. Gen. Pasławski — który 
stwierdził że prowadzone przed kilku laty P, W. 
przez 11 stowarzyszeń nie mogło wpłynąć dodat- 
kowo na pogotowie obronne Pomorza. 

Główną przyczyną było rozczłonkowanie or- 
ganizacji, oraz nieporozumienia partyjne. 

Najidealszym wyjściem z sytuacji byłoby 
stworzenie jednej organizacji a ponieważ nara- 
zie jest to niemożliwe p. Gen. Pasławski stoi na 
stanowisku stworzenia trzech zasadniczych or- 
ganizacji o ściśle roz$raniczonym, a wzajemnie 
dopełniającym się programie. 

A więc: Związek Strzelecki — skupiający 
młodzież przedpoborową; Związek Rezerwistów 
w którym grupują się młodzi rezerwiści; i Zwią- 
zek weteranów — dla rezerwistów starszych 
oraz uczestników ruchów powstańczych i wojny 
światowej. 

W ten sposób pojęte zagadnienie P, W. — 
może zdobyć się na skoordynowanie doraźnej 
akcji obronnej na Pomorzu i w tej formie prace 
będą prowadzone. 


— Przestrzegamy! W ostatnich czasach róż- 
ni aferzyści zagraniczni w różnorodny sposób 
proponują udzielenie długoterminowych poży- 
czek zagranicznych na dogodnych warunkach, 
pobierając zgóry nieraz znaczne kwoty na ko- 
sztą administracyjne lub jako wadja określo- 
ne procentowo według wysokości obiecywanej 
pożyczki, Ponadto niektórzy z nich będący. zara- 
zem agentami ubezpieczeniowymi wymuszają na 
starających się o pożyczki ubezpieczenie się na 
wysokie sumy w zagranicznych przedsiębior- 
stwach ubezpieczeniowych od których otrzymu- 


UWAGA ROLNICY! 


Czyścimy na naszej 
przystępnych cenach. Zaleca się koniczyny czyścić, gdyż rolnik otrzy- 
muje towar pierwszorzędnej jakości, co oczywiście wpłynie na łatwiej- 
szy zbyt, jak i uzyskanie daleko lepszych cen. 555 


ją za to prowizję, a reflektantom na pożyczki 
wmawiają, że polisy asekuracyjne są jedną z 
koniecznych gwarancyj zabezpieczających po- 
życzki. 

Akcja ta naraziła już wiele osób na porażne 
straty, gdyż pobrane przez rzekomych pośred- 
ników kwoty uważać należy za przepadłe. 

Społeczeństwo przestrzegamy przed tymi po- 
średnikami, by uchronić je przed stratami. — 

— Kurs Obrony Przeciwgazowej dla szersze- 
go społeczeństwa. Przypomina się, że Komitet 
Powiatowy L. O. P. P. przyjmuje jeszcze za- 
pisy na bezpłatny kurs Obrony Przeciwgazowej. 
Wobec licznych zgłoszeń obecne w Wąbrzeźnie 
prowadzić się będzie 3 kursy, mianowicie dla 
członków Klubu Sport. Pogoń, osobno dla człon- 
ków Tow. Gimn. Sokół i osobno dla osób nie- 
Zgłoszenia na ten ostatni kurs 
przyjmuje się codziennie w Gabinecie Gazowym 
przy ul, Wolności Nr. 42 lub w Sekretarjacie 
Pow. L. O. P. P. Starostwo pokój 4. 
Akademja ku czci Marsz. J. Piłsudskiego 
w gimnazjum. Dnia 18 bm. po Mszy św. odbyła 
się w auli tutejszego gimnazjum akademja ku 
czci Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. Akademję rozpoczęto przemówieniem 
Pana Marszałka nadanem z płyt gramofonowych 
a orkiestra gimnazjalna odegrała „Pierwszą Bry- 
gadę'. Po przemówieniu z okazji Imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego, Rojka St. ucz. kl. VIII. 
gim, orkiestra odegrała „,„Wiązankę pieśni leg- 
jonowych”, a Malinowska ucz. kl. II, szk. pow. 
żeńsk. wygłosiła deklamację p. t. „Kochajcie na- 
szą pieśń“ Bełzy. 


zrzeszonych. 


Następnie solo na skrzypcach wykonał Syno- 
radzki ucz. kl, III. gimn.: „Gdyby rannem słon- 
kiem“ Moniuszki i „Marzenie” Chopina, a Za- 
wadowiczówna ucz. kl. Ila gimn. wygłosiła de- 
klamację p. t. „Błogosławieni". 

Po deklamacji Boetzła ucz. kl. VII. gimn. 
wygł. referat p. t. „Józeł Piłsudski" Tuwima — 
orkiestra wykonała Kujawiaka p. t. „Maciuś“, 
a Malinowska ucz. kl. gimn. wygłosiła dekla- 
mację p. t. „Józefowi Piłsudskiemu”, 


Następnie nadano z płyt przemówienie Pana 
Marszałka o radosnym śmiechu młodzieży, a 
Lulówna i Noga ucz. kl. Il. gimn. wygłosiły de- 
klamację pł t. „Do Komendanta". Następnie 
chór gimn. pod batutą Słeinertówny ucz. kl. IV, 
wykonał „Śpiew Ojczysty“ oraz „Krakowiaka” 
Po dekłamacji Retzówny ucz. kl. III. p, t. „Cześć 
bohaterom“ wykonał solo skrzypcowe Pieńkow- 
ski ucz. kl. VII., a orkiestra odegrała „Mazurek 
śpiewano wspólnie „Nie rzucim ziemi”. 
Dąbrowskiego. 

— Zebranie Korporacji Kupców Samodziel- 
nych odbyło się w ub. środę wieczorem w lokalu 
p. Klimka przy udziale p. dyrektora Radojew- 
skiego z Grudziądza, naczelnika Urzędu Skarbo- 
wego p. St. Grzywacza. 

Zebranie zagaił prezes Korporacji p. M. Je- 
zierski witając przybyłych gości i członków, 
poczem Dyrektor Związku Towarzystw Kupiec- 
kich p. Radojewski wygłosił obszerny referat 
w którym poruszył zagadnienia podatkowe, kon- 


Na zakończenie akademji od- 


cesyjne oraz inne sprawy tyczące kupiectwa. — 
Nad referatem wywiązała się rzeczowa dysku- 
sja, w której głos zabierali p. p. naczelnik, 
Bojarski, Wietrzyński, Kołecki, Polkowski i in- 
ni — Po wyjaśnieniach p. dyr. Radojewskiego 
zebranie zakończono hasłem „Cześć Kupiectwu” 

— Z jarmarku, Pierwszy w roku bieżącym 
jarmark kramny na bydło i konie ściągnął do na- 
szego miasta wiele ludzi. Wśród przyjezdnych 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


maszynie „Cuscuta* 


kupców zauważono b. dużo żydów. Jak można 
było przewidzieć, bardzo mało kupowano choć 
towary były tanie, z powodu braku gotówki. 

Jak zwykle przybyło wiele złodzieji, którzy 
bezczelnie w oczach innych kradli, I tak p. Lu- 
bińskiemu z Chodzieży, Polakowi, narobili ja- 
cyś nieznani sprawcy wiele szkody, tłukąc mu 
i kradnąc naczynia porcelanowe. Innym kupcom 
złodzieje uczynili nieobliczalne szkody. W prze- 
ważnej części złodziejami okazali się zamiejsco- 
wi n. p. z Radzyna, Dobrzynia itd. Miejscowych 
kupców też nie szczędzono kradnąc im różne 
rzeczy, — Wielu kupców zamiejscowych przy- 
rzekło na jarmark do Wąbrzeźna już nie przy- 
jeżdżać. — 


RUCH TOWARZYSTW 


— Ochotnicza Straż Pożarna, Roczne Walne 
Zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 26 mar- 
ca br. o godz, 4-tej po poł. w Strażnicy z nastę- 
pującym porządkiem obrad: 

Zagajenie i powitanie władz i gości, Prze- 
czytanie protokołu z ostatniego rocznego wal- 
nego zebrania, wybór marszałka zebrania, spra- 
wozdanie zarządu: prezesa, sekretarza, naczel- 
nika, skarbnika, komorowego, sikawkowego i ko- 
misji rewizyjnej; dyskusja nad sprawozdaniami, 
uchwalenie absolutorjum, wybór nowego zarzą 
du: prezesa, sekretarza, skarbnika, naczelnika, 
podnaczelnika, komorowego, sikawkowego i róż- 
ne komisje, wolne głosy i wnioski, zamknięcie. 
Obecność wszystkich członków konieczna. 

(—) Burm. Schwarz, prezes 
(—) L. Redlak, sekr. 

— PLENARNE ZEBRANIE URZĘDNICZE- 
GO KOŁA B. B. W. R. MIASTA WĄBRZEŹNA 
odbędzie się w sobotę dnia dnia 1 kwietnia br. 
o godz. 19.30 w małej salce hotelu pod Białym 
Orłem, — 

Ponieważ na zebraniu omawiane będą różne 
sprawy aktualne, upraszamy o jaknaliczniejszy 
udział p. p. Członkiń i Członków Urzędniczego 
Koła. 

ZA ZARZĄD: 
(—) BULANDA, Prezes 
(—) STANISŁAWSKI, Sekretarz 


— Roczne Walne Zebranie Tow, Śpiewu 
„Lutnia” w Wąbrzeźnie odbędzie się w sobotę 
dnia 1 kwietnia 1933 r. o godz. 20 w lokalu dru- 
ha St Klimka z następ. porządkiem obrad: 

1) Zagajenie, 2) Wybór marszałka Walnego 
Zebrania. 3) Sprawozdanie Zarządu z działal- 
ności. 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 5) 
Wybór nowego Zarządu, 6) Wolne wnioski i 
głosy Zarząd. 

— Zieleń. Zebranie miesięczne Kółka Rolni- 
czego odbędzie się w niedzielę dnia 26 bm. o 
godz. 4 po poł. w lokalu p. Sroki. Zarząd. 
CELADI. WIUBREPYNYP TH FREPJYTDTAPOAZET FSE 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 


Poznań, dnia 23 marca br. 


Żyło 17,75—18,00 
Pszenica 33,50—34,50 
Jęczmień browarowy 15,50—17,00 
Jęczmień 681—691 g-l. 14,50—15,25 
Jęczmień 643—662 $-l. 14,00—14,50 
Owies nad. się do siewu 15,50—16,50 
Owies pastewny 12,25—12,75 
Mąka żytnia 65% wł. work. 29,00—30,00 
Mąka pszenna 65% wł. work, 52,00—54,00 
Otręby żytnie 10,00—10,25 
Otręby pszenne 10,00—11,00 
Otręby pszenne (grube) 11,00—12,00 


Ofiarujemy do siewu towary pierwszorzędnej jakościito: 


koniczynę czerw., koniez. białą, buraki żółte Eckendorfskie i czer- 
wone Eckendorf. marchew, brukiew i tymotkę, jak równie} roletany nawozy 
sztucz. Saletrę wap. 15,5"), azotniak 23'), superfosfat 18° 


Kupujemy żyto, pszenićę, jęczmień, owies jak i strąćzkowe artykuły — po najwyższych 
ćenaćh dziennych, płacąc gotówką 


Pomorskie Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe w Toruniu (Sp. Zo. 0.) 
Oddział w Wąbrzeżnie — Telefon 173 
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URZĘDOWE SPRAWOZDANIE TAR- 
GOWE KOMISJI NOTOWANIA CEN 


Poznań dnia 21. 3. 33 r. 


BYDŁO: 
Woły: 
pełnomięsiste wytuczone nieoprzę- 

ŚAB0 7-003, TB zp o to ANa A 58—62 
mięsiste tuczone młodsze do lat 3 46—56 
mięsiste tuczone starsze 3 44—48 
miernie odżywione . . : . « « . 4—34 
Buhaje: 

Wytuczone pełnomięsiste 52—58 
tuczone mięsiste . . . « « « « « 44—46 
nietuozone, dobrze odżywione star- 

RA i T E EAN O a io 32 — 38 
miernie odżywione . . « « « « : 30—02 
Krowy: 

Wytzczone pełnomięsiste 58—62 
tuczone mięsiste . . . . « « « : 52—56 
nietuczone dobrze odżywione 40 46 
miernie odżywione . . . « « « - 34—38 
Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste 50—56 
tuczone mięsiste . . . . « « « « 46—54 
nietuczone, dobrze odżywione 36—42 
miernie odżywione . . . » « « « 30—34 
Młodzież: 

Dobrze odżywione . . « « « « : 34—38 
miernie odżywione . . . « « « . 30—34 
CIELETA: 

b) najprzedniej. cielęta tuczne ... 60 —68 
tuczone cielęta o... » « « « « 52—56 
dobrze odżywione . . « « « « 40 - 48 
Miernie odżywione . . « « « « « 34—42 
ŚWINIE: 

a) pełnomięsiste od 120—150 kg. “ 

żywej wagi . . « « « « « « 104—104 
b) pełuomięsiste od 100—120 kg. 4 

żywej wagi . « « « « » « « » 10.—1602 
c) pełnomięsiste od 80—100 kg. 

żywej wagi . « » + +: « » + 90—091 
dj mięsiste świnie ponad 80 kg.. 91—100 

p a 


Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie 

działny: Alfons Szezuka — Wąbrzeźno 
ul. Mickiewicza nr. 1. 


QOQ 


Dwaj 
uczniowie 


synowie porządnych 
j uczeiwych rodziców ma- 
jący ukończoną 7 klas, 
szkołę pow. ew. 4 klasy 
gimnazjalne, silni i zdro - 
wi, chcący wyuczyć się 
drukarstwa (1 zecerstw a 


20 ctr. dobrego 


siana 


wysoko cielna krowa i 
sieczkarka 7 i pół ealowa 
na sprzedaż 
Franciszek Skowroński 


Ostrowite pod Golubiem 
pow. Wąbrzeźno 


Nowe kompletne 


urządzenie składowe 
nadające się na każdą 
branżę oraz wagę 10 kg. 
i decymalną tanio sprze- 


dam — a 2 maszynista) mogą się 
Pawłowski zgłosić, Własnoręcznie 
> ; napisany życiorys i świa- 
M, Pułkowo p. W qbrzeżno deciwo kc należy 
z przynieść ze sobą. Dobrzy 
EZ FZYREZRA RKA TYMON rysownicy mają pierw- 
Umeblowany „| szeństwo w przyjęciu 
p 0 k ój Zakłady Graficzne 
s | Bolesława Szczuki 
Kiki Wąbrzeźno-Pom. 
do wynajęcia 
mae GOCO 
Eie an I JEDZA N 


po 


, i saletrzak 
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Dziś o godz. 5% rano zmarł w Bogu, zaopatrzony Sakramentami św. po krot- 
kich i cięzkich cierpieniach, mój MY są nasz najukochańszy ojciec I dziadek 


an Deręgowski 


w 66-ym roku życia 
o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona RQ O D Z I N A. 


Eksportacja z domu żałoby i pogrzeb odbędzie się-w poniedziałek, dnia 27-go bm. o godzinie 9,= 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Wąbrzeźne, Wilno, dnia 24 marca 1933 roku 


RÓ 
RZE, "A 


Dziś rano zasnął w Panu 


JAN DERĘGOWSKI 


kupiec z Wąbrzeżna 


W Zmarłym traci Obywatelstwo miasta Wąbrzeźna gorliwego i ofiarnego pracownika na niwie społecznej i samorządowej. 
Szczególnie intensywnie pracował śp. Zmarły, będąc jeszcze w sile wieku w organizacjach polskich za czasów niewoli pruskiej. Przez dłu- 
gie lata piastował sumiennie i gorliwie urząd Radnego miasta i członka Magistratu, a od r. 1924 z krótką przerwą urząd zast. burmistrza. 


Jego postać będzie nam wszystkim zawsze w wdzięcznej pamięci. 


Niech Mu ziemia ojczysta, którą tak ukochał i dla której przez całe życie pracował, lekką będzie. 


Za Magistrat za Radę Miejską 


Schwarz, burmistrz Dr. Piotrowski, przewodniczący 


Wąbrzeźno, dnia 24 marca 1933 roku 


PRZETARG j Piekarnia 
KIOSKU i ŁAZIENEK jest zaraz do wydzierża- 


wienia 


à| Związek Inwal. Wojennych R. P. Wąbrze- oni 
źno przedzierżawi od 15 kwietnia 1933 r. Aleksander Augustyniewiez 
Wąbrzeźno — Matejki 2 


Kiosk | ZAZienki na POCZANKU pia więgowe 


w całości lub oddzielnie. Pierwszeństwo za- . 
strzega zarząd dla członków Zw. lnw. Woj. R. P. [gęsi Pom., kaczek Pek. 
5 | Składanie ofert do dnia 25 bm. u skarbnika Go- {i kur różnych ras w naj- 
j golewskiego ul. Marsz. Piłsudskiego z załączeniem | lepszej jakości sprzedaje 
wadjum zł 25,— które podlega zwrotowi po nie- | Chrzanowska — Sitno 
uwzględnieniu oferty. 
Otwarcie ofert dnia 31. III. 1933 roku o godz Poszukuję 


11 przed południem. 5 
dzierżawy 


RE PRE. 


Pan Bóg w niezbadanych Śwych wyrokach wyrwał z na- 
szego grona niestrudzonego członka zarządu 


DEREGOWSNIE 


nieskazitelnego obywatela i szczerego Polaka 


Niech spoczywa w pokoju! Jaja Kawaler SE roli blisko miasta 
omorzanin kupiec lat 25 
wy f ę go we rzymsko-katolik, szatyn Hillar — Wąbrzeźno 
Twiąek Obroty Ketów Zarhodnith | BP. oyu ma, m. PoSOZyEO | polak 
kur czystej rasy y- gołówkę ‘szuka w ce >, ER 
Koto Wąbrzeźno mouth-Roks (jastrzębia- | matrymonjalnym Ahas Wigkoze ilosć 
tej ma na sprzedaż po partji. Łaskawe zgłosze- b k Ć 
bardzo niskiej cenie | niawraz zfotografją, któ- u F a w 


rą się zwraca, — proszę 
skierować do ekspedycji | pastewnych na sprzedaż 


Józef Kurzyński 
„Głosu* pod „Piękny* |Hydzik — Orzechówko 


Wąbrzeźno, Wolności 24 | 
| A e 


ZMZMZUZNSWZNZEWZNZNZNZENZNZNZNZNZNZNZZNZENZNZ ZMZNENZNZNZNZNZNZKU 


U neso monessa M WE | Dziś! „Sewilla miasto miłości“ z Ramonem Novarro | ji 
HI 66 W sobotę 25 o godz. 815 wiecz. i w niedziele, d. 26 bm. o godz. 4, 615 i 845 wieczorem = 
2 Ł N M O T T O: Hej! Kto Polak — na bagnety iil 
i 33 Dawno oczekiwana premjera największego dźwiękowca polskiego = 
> HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM m = r BE T 
i — Księżna Łowicka” |; 
= li pp ni 
1 W roli głównej Jadwiga Smosarska, Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn Do tego wspaniały nadprogram as 
= Tylko kilka dni grać będzie nasza orkiestra w sobotę i niedzielę specjalne występy Następny progr. Kongres tańczy ii 


WZNZENZNZWZN=ZNZNZNZWZN=EN=EZNZNZN=ZNZNZN=NZNZNZNZWZENZNZNZNZNZNZN 
—— 


Książnica K pernikańska 
w Toruniu 


